KSZTAŁTOWANIE SERCA OJCA PIO W RODZINNEJ PIETRELCINIE
W szczególny sposób wpisuje się w naszą świadomość obraz z kościoła parafialnego w Pietrelcinie, w którym obok głównego ołtarza umieszczony został wizerunek Ojca Pio na klęczkach pochylonego nad tekstami Pisma świętego. Z półmroku miejsca, w którym znajduje się Ojciec Pio wyłania się zapalona świeca, twarz i księga. Ukazane ręką artysty miejsce przypomina pokoik w „torretcie”, gdzie wiele godzin, dni i tygodni Ojciec Pio pochylał się nad Słowem Bożym, pochłaniał je, przetrawiał i czynił swoim. 

Czas sześciu lat pobytu Ojca Pio w rodzinnym mieście, był zapewne trudnym, ale jakże owocnym. Dostrzegamy owocowanie tej kilkuletniej kontemplacji Słowa i życia Pana w całym bogatym duchowo późniejszym życiu naszego umiłowanego stygmatyka.
Trudności, które towarzyszyły młodemu Franciszkowi Forgione w dojrzewaniu dożycia pełnią Ewangelii: 

Ojciec Pio tłumaczył (...)  w następujący sposób: każdy człowiek jest dla Boga-Artysty jak drogocenny, ale nie ociosany kamień, który ma służyć do wzniesienia wspaniałej wiecznej budowli. Każda dusza jest przeznaczona do zamieszkania w chwale wiecznej, a więc jest jednym z owych niezbędnych kamieni. Gdy przedsiębiorca zamierza zbudować dom - snuł dalej swe porównania - najpierw przygotowuje teren, oczyszcza go i niweluje. Ojciec Niebieski postępuje tak z wybraną duszą. Dlatego używa różnych narzędzi, między innymi młota i nożyc. Nożycami tnie ciemności, a także strach, przygnębienie, lęki duchowe i choroby cielesne. Czyż nie należy dziękować Ojcu Niebieskiemu za wszystko, czym doświadcza nasze dusze. Trzeba Mu się zupełnie oddać. On pokieruje każdym, jak Jezusem na Kalwarii."

(Cz. Ryszka, Winnica Padre Pio s. 117)

Ta niepowtarzalna duchowość Ojca Pio to nie tylko serce wzięte od rodziców, serce i dusza kształtowane na wzgórzu, skąd bliżej do nieba, ale także ta maleńka skromna kuchnia, ten maleńki kąt do spania, ta pierwsza szkoła życia ubogiego i pokornego. To tam w Pietrelcinie Francesco Forgione doświadczał pierwszych tajemniczych przeżyć. Gdy wędrujemy w pobliże rodzinnego domu po podziwiamy Jego swoistą franciszkańską „La Verna” i to wzniosłe mikroskopijne „Carceri”, w którym możemy zgłębiać dojrzewanie do zjednoczenia z Chrystusem.
Ojciec Pio - Franciszek Forgione - poświęcił się Bogu już jako mały chłopiec. Tak wspominał to wydarzenie: „Miałem wtedy pięć, może sześć lat. Wtedy nad wielkim ołtarzem ukazało mi się Serce Pana Jezusa i uczyniło znak, bym się zbliżył do ołtarza. Jezus położył rękę na mej głowie, pragnąc w ten sposób potwierdzić, że podoba Mu się to moje postanowienie ofiarowania się i poświęcenia Jemu...”. 
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/swieci/b_pio2.html

Ojciec Pio pamiętał doskonale, że jego rodzice modlili się. 
Rozpoczynali dzień modlitwą i kończyli. Ich praca była utkana modlitwą, dzień był przepełniony modlitwą - a myśli uniesione ku Bogu, tak, ze można powiedzieć, że kontemplowali w sercu i w myśli miłość Boga i zatroskanie Boga o człowieka, od którego przecież tak wiele, to znaczy wszystko zależało.

Rozpoczynając siew zboża, czy zbierając plony kreślili znak krzyża błogosławiąc każdą chwilę swojej pracy. Można powiedzieć, że matka Ojca Pio żyła modlitwą. 
Przecież tak często, gdy Ojciec rodziny wyruszał za chlebem za morze, pozostawała sama obciążona liczną rodziną, którą miała wyżywić i wychować przykładem swojego życia.

Wtedy tak wiele potrzeba było nadziei budowanej na zawierzeniu Bogu. Tylko w ten sposób mogła zrealizować siebie i swoje powołanie bycia dobrą matką. To w domu rodzinnym Ojciec Pio uczył się jak ważną w modlitwie jest kromka chleba dana ubogiemu, jak ważne jest wyciągnięta pomocna dłoń, jak ważna jest stała, życzliwa pamięć o znajdującym się w potrzebie człowieku. 
o. Bogusław Piechuta

